
sow ać, postrzegł iź rynna, m iędzy dwom a dacham i, na którą się w o­

dy z obodw u zlew ały niedostarczała takiemu spadkowi, postanowił 

przeto na obydw óch kamienicach dać ieden dach, ile że b y ły  sobie 

rów ne, a staraniem dawriieyszych dzierzycielow facyata iednakowa.

W ie le  trzeba b y ło  koło tego i starań, i  p roźb , i pogroźek , i 

ob ietn ic, ba i datków żeb y  przyw ieść czeladź do imania się takowey 

rob oty, a to dla tego, iź się iuź byli na dobrym  byciu (iak to m ó­

w ią ) rozbrykali. K ażdy z dawna do mieszkania swoiego przyzwycza- 

iony i w p raw n y, połączenia takowego w  iedno nie Chciał, osobliwie 

owi co się to byli następniey złączyli, U m iał w ięc Pan żeb y ie uiąć 

dać im w ięęey jeszcze do mieszkania, niźliby byli pierw ey na iego 

przodkąch w ytargow ali, wybrali w ięc sobie co chcieli, —

Przecież przyszedł czas taki nakoniec, iz po wieki krzykach i 
hałasach, zwłokach, stanął na obydwu domach ieden" dach. D aley 
pomału i na to się dali przywieść, i nakłonić, i i  drzwi z iedney ka­
mienicy do drugiey wybito,' a czeladź iuź złączona w  mieszkaniu, 
maiąć ie także, iak tylko chciała, zapomniawszy i o Panu d o ‘budo­
w li, zaczęła używać dobrych czasów. —-

R o z d z i a ł  s i ó d m y
Jako ostatni d[ied[ic umarł i komu się. dostała kamienica.

U m arł ostatni dziedzic, a czeladź choćby się iuź i sama rzą­

dzić m o gła , bacząc, iź lepiey p od  iednym  i składniey rzeczy idą 

wezwyczaiona też do tego sposobu rządu, wezwała ku pierwszeństwu 

przychodnia, w iele ob iecyw ał, nic nie u iścił, iak przyszedł tak i


